HISTORIA PANI MICHALINY GŁOWACZ, 
POLKI MIESZKAJĄCEJ NA BIAŁORUSI.
Pani Michalina Naliwko (panieńskie nazwisko Głowacz), dziś już 90-letnia staruszka, chętnie opowiedziała nam o swoim życiu oraz udzieliła odpowiedzi na kilka pytań.
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Rodzice p. Michaliny, Sabina i Jan Głowacz, na początku lat 20-tych przybyli spod Krakowa na Podlasie w celu osiedlenia się tam, jak wynika z relacji pani Michaliny, w poszukiwaniu lepszego życia. Mama p. Michaliny, Sabina Głowacz (panieńskie nazwisko Kadziewicz), miała tam brata. Mieszkali w miejscowości Nowe Budy (Gmina Lachowiczi). Pierwszego grudnia 1928 roku na terytorium Polski, w niedużym mieście Lachowiczi urodziła się i dorastała Michalina Głowacz… Chodziła do kościoła, który znajdował się w miejscowości Miedwiedziczi. W tym niewielkim kościołku pani Michalina została ochrzczona, przyjęła pierwszą komunię, wzięła ślub, ochrzciła dzieci… 

Wojna… Rodzina Michaliny pozostaje na terenach, które przyłączono do terytorium Związku Radzieckiego. Nie odwiedziła już nigdy Polski, wiedziała tylko, że ma tam rodzinę, której nigdy niedane było jej poznać.  Najpierw wojna, podczas której była ranna, potem represje bolszewickie i trudności a wręcz niemożliwość  otrzymania paszportu. Pani Michalina pamięta jak władza sowiecka wyniszczała polskość: masowe aresztowania i deportacja Polaków oraz duchowieństwa katolickiego, zamykanie szkół, zakaz chodzenia do kościoła i modlitwy. Wiele kościołów zostało wówczas zburzonych, zakazano również kontaktów z rodzinami w PRL. 

Po wojnie wyszła za mąż, w 1948 roku urodziła syna, a w 1952 córkę.  Dzieciom dała polskie imiona Franciszek i Sabina (po matce). Na pytanie: „Czy historię Pani rodziny przekazuje Pani dalszym pokoleniom: dzieciom, wnukom?” Odpowiedziała: „Oczywiście, opowiadam. Jestem dumna, że jestem katoliczką, kultywuję polskie tradycje, obchodzę polskie święta, poszczę, mam polskie obrazy, książki, modlitewniki… Mieszkam na Białorusi, męża mam stąd, więc kultywuję również białoruskie tradycje.”

Pani Michalina modli się tyko w języku polskim, po białorusku nie rozumie. W rozmowie wyczuwało się tęsknotę za Polską. „…ale powrotu już nie planuję, …rodzice żyli i zmarli tutaj, na Białorusi” – mówiła, po czym zapadła w zadumę. Obecnie jest schorowaną staruszką, opiekuje się nią jej synowa.
